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II. 
WSJ SPOSA: 
czyli Krystyan i iego Towarzysze. 
Poema Lorda Byrona. 


`- Nadeszla ezwartą godzina poranna, 
okręt płynąc daléy, cicho torował sobie 
pienistą drogę, rozcięte fale pryskały w 
około niego, albo dzieliły się na bruzdy 
iak płaszczyzna pługiem przerzynana.— 
Obszerne państwo Oceanu rozciągało się 
z daleka przed Żeglarzami, za sobą -po- 
zostawili wyspy południowego morza , 
a noc gwiazdzista zaczynała ustępować 
` pierwszym brzaskom poranku. Delfiny 
ostrzeżone o zbliżaiącym się dniu iak 
gdyby spragnione iego promieni, plywa- 
ły na naywyższych bałwanach, gwiazdy 
bledniały na wyiaśnionym widokręgu i 
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QG). Poemat ten opiera się na prawdziwóm zdarze- 
niu. — Bunt części osady okrętu wysłanego z 
Anglii w 1777 r. na zwiedzenie morza połu- 
dniowego pod dowództwem kapitana Bligh, oraz 
przygody tegoz kapitana, podały autorowi po- 
mysi da niego. 


Utile > Dulci. 


iuż nie odbiiały się w morzu. Żagiet 
przed chwilą zaciemniony okazywał się 
z całą białością, a wiatr powstawał, i w 
swoim przechodzie świeżość rozpościerał. 
Wkrótce Ocean przybrany w purpurę, 
uwieńczy się złotym kręgiem słońca, lecz 
wprzód nim się ta gwiazda okaże, wielkie 
zdarzenie się spelni. 

£ 2. 

Mężny dowódzea spoczywał we 
śnie, zaufawszy tym którzy nad okrę- 
tem czuwali; marzyło mu się O ukocha- 
nych brzegach starćy Angili, o przyięciu 
i o nagrodach iakie go czekały po tylu * 
niebezpieczeństwach. . Imie iego pomno- 
ży liczbę tych wslawionych żeglarzy, któ- 
rzy bieguna otoczonego burzą szukali ; 
zakończyły się iego naycięższe prace, 
wszystko mu za ich pomyślny koniec za- 
ręcza, cóżby miało niespokoić sen iego? 
Niestety! na iego okręcie czuwaią bun- 
4owniey i obłąkane ręce chcą pochwy- 
cić rudel; młode serca rchaią za ie» 
dną wyspą, na którey sę Bo cały rok - 


uśmiecha, gdzie kobiety są piękne i mię 
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łe iak klimat, ludzie bez oyczyzny, na- 
zbyt długo od nićy oddaleni, nie znale- 
żli za powrotem ziemi rodzinnćy łub ią 
znaleźli zmienioną, na wpół wykształceni 
przekładali samotną iaskinię tkliwych 
wyspiarek, nad niestale fale Oceanu. Polu- 
bili soczyste owoce, których bez uprawy 
przyrodzenie udziela; lasy nie maiące in- 
nych scieszek prócz tych, które sami w 
nich torowali, pola na które rozrzutna 
obfitość wszelkie skarby wylała; gore- 
iący żądzą którą wieki w człowieku ie- 
szcze nie zdołały zwyciężyć, chcą tylko 
własnym uroieniom podlegać. 


— Któż nam powróci, myśleli nie raz 
tę ziemię, któróy skarby nie są zagrze- 
bane.w głębokićy kopalni, lecz rozrzu- 
cone na powierzchni, w którćy nie trze- 
ba okupywać promieni słońca? która nie 
ma innego złota prócz własnych płodów; 
gdzie swoboda w każdćy grocie znaydu- 
ie oyczyznę; gdzie wszyscy mogą się 
błąkać; gdzie przyrodzenie obchodzi się 


z całym narodem ñak z iedynćm dzie- 
cięciem i udziela mu wszelkich uciechjpu-. 


styni. — Jedynćm bogactwem które zna- 
ią, są owoce i muszle; całą ich flotą są 
skromne łodzie, które nie płyną szukać 


daleko mórz nieznaiomych, zabawy ich. 


są polowanie i rybolosiwo, a nayosobli- 
wszym dla nich widokiem postać Euro- 
peyczyka. Taki był kray, tacy miesz- 
kańcy których cudzoziemcy tak gorąco 
pragnęli oglądać. — Drogo opłacili: to 
szczęście. 
32 i iz 

- Obudź: się mężny. Bligh! nieprzyiaciel 
iest przy: drzwiach, twoich ,: obudź. się 
obudź! Niestety! iuż za późno. ` Bunto- 


wnicy dumnie stanęli przy drzwiach twćy, 


izby i ogłaszają panowanie wściekłości 
i trwogi; skrępowano twoie członki, ba- 
gnety przyloźono do twych piersi, ci 


którzy drželi na zawołanie twoie, czynią 
cię więźniem i wloką na pokład. Odtąd 
iuż nie pod twoićm dowództwem powol- 
ny rudel kierować będzie okrętem, i Ża- 
gle się rozwiną. © 

Dziki instykt który wytrącaiąc nas z 
rozpaczą z drogi posłuszeństwa, chciałby 
zagasić zgryzoty gniewem swoim, ogar- 
nął zawrotem tych ludzi zaledwie swo- 
ićy zuchwałości wiarę daiących, i iesz- 
cze lękaiących się wodza który staie się 
ich ofiarą. Człowiek nie może zupełnie 
poskromić swego sumienia, póki nie wy- 
próźnił ieszcze upaiaiącego kielicha swéy 
namiętności, 

4. 

Nadaremnie widok śmierci do milcze= 
nia zmusić cię nie zdoła, nadaremnie 
wzywasz na pomoc tych, którzy ci po- 
zostali wiernemi, wzywasz ich nie lęka= 
iąc się, że to mogą bydź twoie ostatnie 
słowa: nie przychodzą, mała ich liczba , 
a trwogą przeięci muszą pochwalać przed= 
sięwzięcia swoich dzikich współtowarzy- 
szów. Daremie pytasz się o przyczynę te» 
go buntu, za całą odpowiedź słyszysz 
przekleństwa i nowe groźby. Przed two- 
ićm okiem blyszczy miecz nagi, ostrze 
bagnetu dotyka się twóy szyi; ręce na- 


„wykłe do zadawania śmierci, wymierzy= 


ły muszkiety przeciw twym piersiom , 
śmiesz wtenczas wyzywać ich, wolaiąc : 
Ognia. Lecz ci którzy iuż nie znaią li- 
tości, ieszeze wielbią twe męztwo. Zgwał- 
cili. wszelkie prawa: karności, lecz ieszcze 
powściąga ich ostatek uszanowania, któ- 
re'w nich: dawnićy wrażałeś, nie chcą 
zanurzyć się we krwi twoiey, eofaią się 
przed morderstwem i powierzaią, cię fa- 
lom morza., : ; 
i Ba Sr 
Niechay szalupę spuszczą ną morze! 
zawołał nowy dowódzca. Któż odważy 
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sprzeciwić się buntowi w pierwszym sza- 
le iego niespodziewanćy potęgi. Z ca- 
łą szybkością nienawiści przygotowano 
szalupę. Za cały ładunek udzielaią ci 
tyle tylko żywności: abyś kilko dniami 
przewiókł śmierć, "którey ci odmawiaią 
niewdzięczni. Wkrótce iednakże ulega- 
iąc prożbom tych, którzy dla siebie'nie 
widzą inney nadziei iak powietrze i'wo- 
dę, przydaią do twoich zapasów kilka Ža- 


gli i lin, prawdziwy skarb: dla wszyst- 


kich Oceanu wygńiańców.  Otrzymałeś 
nareszcie iako ostatnią łaskę, to narzę- 
dzie, które ze drżeniem _sziika bieguńa:. 
ten czuły kompas,. duszę: żeglugi.. 

6. $ j 


Wtenczas wódz, który się nim sam 


_ mianował, żeby zagłuszyć pierwsze wra-- 
Żenie swćy zbrodni i orzeźwić zuchwa-- 
łość towarzyszów, hola trunku! zawo-. 
Jal: — Daley! do Qtaity! tak dziwny o- 
krzyk wyszedł z ust buntowników: Ta 
przyjemna wyspa, ta Żyzna: ziemia, te: 
przyiacielskie serca, te: biesiady pozyski- 
wane bez pracy, te obyczaje tak łagodne 
od samćy natury natchnięte, te dostatki. 
Których: fakomstwo nie zgromadziło, ta: 
miłość nie nabyta złotem, iakże mogły 


mieć powab u tych dzikich synów mo-. 


rza,nazwyczaionych do:błąkania.się podług, 
woli wiehnów? A teraz ten: spoczynek 
który iest nayezęścićy próźnem uroieniem: 
łagodnćy cnoty, iakąż ceną chcą na-- 
hydź? Ofiarą nieszczęścia. innych! Nie-. 
stety! takie iest przyrodzenie nasze,, Wszy- 
sey ludzie odnrienną drogą do iednego celu. 


zmierzają. Staranie o:nasz maiątek, o nasze - 


imię, rodzinę, oyczyznę i nas samych, wię- 
cćy ma wagi w oczach samolubstwa. nasze- 
goaniżeli wszystko. coiest za: obrębemena-- 
szóy. ciasnćy sfery.. Jednakże iestt we- 
wnątrz: nas' ten głos;. którego: szemranie: 
daie: się: słyszeć: pośródi milcząććy. ra=- 
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„nie złączą.. 


chunkowości, pośród odgłosu: chwały. 
Jakażkolwiek “iest nasza Wiara, "pod ia- 
kimżekolwiek znayduiemy się Klimatem 
sumienie iest wyrocznią: Boga. 
r Te 
$ Gdy wszystko przygotowano, przybłi- 
Zył się do kapitana okrętu zuchwały 
młodzian, którego na własne nieszczę- 
ście nazbyt kochał naczelnik: wskazuiąc 
ręką opuszezoną szalupę zawolaf —»Trze- 
ba oddalić się nie zwłocznie pod karą: 
śmierci.» Jednakże w tey saméy chwili 
nie mógł przytłumić całey czułości swo- 
tey: słowo iedno dostatecznem było do 
wzbudzenia w iego duszy zgryzoty po 
czarnśy zbrodni na wpół dopełnieney. 
Zachowuiąc całą zuchwałość w oczach 
swoich wspólników , nie mógł się nią 0- 
kryć przed obliczem dawnego wodza , 
gdy ten z surowym wyrzutem zapytał: 
go,w co się obróciła wdzięczność za Wsży= 
stkie starania, których był przedmiotem, 
I ta szłachetna młodzieńca nadzieia:,. Że: 
imie iego zasłynie z czasem w roczn'= 
kach W. Brytanii. Z.drżących ust Kry- 
styana. wyszła ta ponura odpowiedź. —. 
„Tak, iestem w piekle, w piekle. — Wię- 
cóy nie mówił, lecz przyśpieszaiąc od- 
jazd wodza. na słaby jego: statek. prze- 
nieść: go: kazał.. 
8.. 


T Słońce iatniało w całym blasku. nad 


morzem, powiew Wiatru. te: powstawał to' 
znowu: upadał.. Łódź opuszczona prze- 
rzynała z ledwie dosłyszeć się: mogącym: 
szmerem. niezmierzone tonie; i kierowar- 
ponury wierzchołelś iak nagła. na wido- 
Kręgu Okręt i szalupa inż się 'więćcy: 
Lecz. nie zamierzam opowIa=- 
dać: żałosnych przygód: wodzasi kilku tó= 
warzyszów, którzy: iego dole chcieli po 
dzielaćj.ich. długich: niebezpieczeństw, z 


t 


“Fæ swóy bieg do skały wznoszącćy: Swóy; - 


ho 
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długich prac, ich niespokoynych nocy, 
ich męzkićy odwagi wtenczas nawet, gdy 
się bez nadziei zdawali; ich ostatuićy nę- 
dzy, gdy głód prawie w kościotrupy ich 
zmienił, i tego mnóstwa innych nie- 
szczęść , które ieh powinny byty na sa- 
me cierpienia.głodu nieczułemi uczynić. 
Niestałość Oceanu iuż to pochłonięciem 
(ich zagraża, iuż pozwała im poruszać 
wiosła leniwe osłabionym ramieniem i 
czołgać się po spokoynych wodach. — 
Doznali tćy ciągłćy febry późeraiącego 
pragnienia, które posępne chmury w o- 
rzeżwiaiące źródła zamienia, pozdrowili 
kilkakrotnie - z zachwyceniem, te nocy 
burzliwe w których wyciągnięty i de- 
szczem nasiąkły Żagiel, udziela kilku 
kropel chciwym usiom maytka i przy- 
wraca nieiaką dzielność organem Życia. 


Musieli uciekać przed dzikiemi nieprzy- 


iacioly, którży im wzbraniali gościnne- 
nego przytułku przed wściekłością mo- 
rza. Przybyli nareście iak straszliwe wi- 
dma zopowiadaniem Żegługi okropniey- 
szey od wszystkich kióre w roczni- 
kach niebezpieczeństw morshich łzy wy- 
ciskaią. = 
9. 
Poruczamy ich własnemn losowi, który 
ani ukryty, ani bez pomsty nie pozostał. 
Zemsta dopomina się © swo'e prawa, zgwal- 
cona karność przemawia za niemi, całe Že- 


glarstwo sądzi że iest znieważone i o wy- 


nagrodzenie woła. 
Póydziemy za śladami buntowników, któ- 
rych oddalona kara nie przeraża trwogą. 
Płyną po falach szybko. Po drugi razich 
spoyrzenia powitaią ukochaną wyspę, Wiek 
młoty, ten którego złoto spoczynku nie 
miesza, upiękniał ią wprzódy, nim Europa 


przyniosła iéy swoie obyczaie i nauki, lecz 


zarazem i swoie dziedziczne występki. Za- 
pomniymy tćy zmiany, zobaczmy tych wy» 
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spiarzy takich iakiemi byli, dobrych iak nae’ 
tura lub znią razem błądzących. - i 
(Dalszy ciąg w następuiącym Numerze, ) 
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List pewnego wędrownika ze Wschodu. 7 
Wysiedliśmy w południe do Alexandryi. 
Niezmierny był upał, a ulice puste. — 
Skazani na znoszenie koleią siedmiu plag 
trapiących Egipt, byliśmy przymuszeni 
ustawicznie powiewać chustkami, dlaod-" 
pędzenia roiu much który nam 'Światło 
odbierał. > Weszliśmy do kawiarni, na- 
tychmiast owad ten osiadł iak- chmura na 
naszych . sorbetach i limoniadach; skoro 
zdjęliśmy cynową  pokrywkę, używaną 
tu do naczyń, aby się od ich wpadania 
zabezpieczyć. W Oberzy Okele, ‘gdzie 
zamówiliśmy obiad, pełńo było ludzi 
różnego ubioru. Jakiś Turek zabierał 
się do zabawienia ich piosnką. Przy- 
łożywszy obie piędzie do uszów , usiadł, 
a wychyliwszy się naprzód i założywszy 
na krzyż nogi, wydawał przez nos tak 
płaczliwe dźwięki, iż musieliśmy'kazać so=. 
bie stół nakryć w gabinecie na szczycie 
domu. - Tam przyniesiono nam ćwiartkę 
sarny wybornie sporządzoną, owoce, 
i przednią kawę moka; wyśmienity obiad 
po wygłodzeniu na okręcie. W wieczór, . 
wybraliśmy pomieszkanie w prywatnym 
domu, w którym nas niemiłosiernie . 
szczury dręczyły. Zaledwie zmrużyli- 
śmy powieki, natychmiast uczuliśmy 
ukąszenia po wszystkich częściach ciąła , 
a szczególnićy po twarzy. Owe wą 

Nazajutrz, wsiadłszy na osłów, wy- > 


iechaliśmy aby powitać kolumnę Pompe- 


iusza. Podstawa ićy trzyma 9 stóp wy- 
sokości, a ićy część pomiędzy podstawą 
a kapitelem wynosi stóp bliską 90. — 
Budowa iéy iest korynckiego porządku , 
i składa się z trzech sztuk z czerwonego 
granitu, okryta hieloglifami z których 


wiele. iest zatartych. Naszym przewo- 
dnikićm był miły i piękny starzec z si- 
wą brodą. W naywiększym skwarze on 
poganiał nasze dzielne arabskie konie. 

Pozostaje z dawnćy Alexandryi tylko 
«wielki stos fozwalin, nowa zaś twierdza 
wystawia naynieprzyiemnieyszy widok. 
Wszędzie piaski, przeplatane w a 
przerwach kępami. drzew palmowych; 
resztą, Zaden przedmiot nie może zaiąć, 
"nie masz Żadney przyliemney, przechadzki 
na tych iednostaynych płaszczyznach ; 
wyiąwszy klasztor Machmudich i ogro- 
dy angielskiego konsula. Domy w Ale- 
xandryi, a zwłasżcza należące do Fran- 
ków, są bardzo wysokie i wewnątrz wy- 
bielone. Domy kupców są gustownie 
umeblowane. Klimat tego miasta iest 
naychlodnieyszym w całym Egipcie; po- 
wiew wiatru od morza, daie się tam co 
wieczór regularnie uczuwać. Jest tam 
> wiele.. kawiarni utrzymywanych przez 
Franków, lecz w iednćy tylko można 
iakkolwiek się zabawić; znayduią się w 
mićy kupcy i awantyrnicy ze wszystkich 
kraiów. 


Mehmed - Ali kazał wysypać około 


miasta rząd niedostępnych szańców. — 
Natura przeznaczyła go na to, aby ce- 
lował pomiędzy Turkami. ` Obdarzony 
żywym i przenikliwym umysłem i sta- 
łością duszy, nie wzruszony w wykona- 
niu raz powziętych zamiarów i planów, 
czego dowiódł w rzezi trzechset Mame- 


luków , których zaprosił był .do siebie ' 


na ucztę, zrządzi podobno niedługo u- 


padek tureckiemu władztwa w tym krae. 


iu i umieści Egipt w rzędzie państw nie- 
podległych. Lubiąc niezmiernie Euro= 


peyczyków, przyiął ich wielu do swo-. 


iey służby nie przymuszaiąc ich bynay- 
mniéy do apostazyi. Stara się on nayu= 


SE Bporządkować na nowo kray któ> 


rym rządzi: założył-na Nilu fabrykę cu- 
kru, a w Kairze wiele fabryk bawełnia-- 
nych wyrobów. Ponieważ niemasz w Egi- 
pcie lodów, P. Salt leneralny angielski 
konsul, sprowadził na iego żądanie, Z 


Londynu, aparat do robienia lodu; 
apparat ten postawiono w. pałacu: 
Mehmed - Alego; był on  przyto- 


mny działania, pochwycił za pierwszy 
kawalek zrobionego lodu po kilku trudno- 
ściach, a w uniesieniu dziecinnćy rado- 
Ści, pobiegł do seraiu pokazać go swo- 
im Żononi. ; ; 

` Wielki kanał Kleopatry, niedawno 
wyporządzony, iest na 40 mil długi i 
połącza Nil zmorzem środziemnem przy 
Alexandryi. Dzieło to iest godne po- 
dziwu; używano do iego kopania przęż 
długi czas 150,000 Arabów, z których 
26,000 wymarło przy robocie. Gdy- 
śmy iednego rana weszli do pięknego 
domu, nie daleko miasta, zbudowanego 
przez baszę dla swoiego syna, usłyszeli 
śmy zewnątrz woyskową muzykę, wła, 
śnie on powracał, na ten czas z Kairu 
z swoią gwardyą. Byl on pieszo, wstą= 


* pił na tamę obwodzącą kanał, i przypa= 


trywał się wielkićy liczbie robotników. 
Jest on dobréy budowy ciała, średniego 
wzrostu , fizyonomii spokoynóy i nad 
wszystkim się zastanaw iaiącey , a iak 
mi się zdawało, mógł mieć lat około 
50. Koryto kanału okrywało mnóstwo 
różnych Arabów , pracuiących pod cig- 
żarem przykrego skwaru, pod czas edy 
ich dozorcy dodawali im ochoty z ki- 
iem w ręku; można było powiedzieć że 
to byli Izraelici zostaiący pod obuchem 
Faraona.  Mehmed-Ali płaci na dzień 
tym nieszczczęśliwym tylko pół penny 
G centymów ) i daie im racyą chleba P 
lecz oni tak mało są oto troskliwi, iż 
wesoło znoszą nayprzykrzeysze prace, — 

Widziałem ich wieczór biorących „posi- 


` 
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łek pod lichemi namiotami, lub leżą- 

eych pomieszani iedni z drugiemi 'przy 

pięknem świetle wieczornćy gwiazdy; 

słychać. było. po między niemi iedynie. 

dzikie śpiewania ich kraiu, przy któ- 

rych klaskali w ręce na znak radości.. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


IER. x 
NOWE DZIEŁO.. 
Ukończył się druk tlomaczenia Przemian 
Owidyusza przez B. Hr. Kicińskiego. Przee. 
kład. ten w trzech tomach wyszedł obok z 


textem, na: pięknym. papierze: w. drukarni. 


Gliicksberga. — Tłómacz pomnożył edycyą: 


licznemi przypiskami obeymuiącemi potrze 


bne objaśnienia oraz mieysca wielu au-. 
torów,, którzy w dziełach swoich naśladowa-. 
N różne przedmioty z.Owidyusza. Mieysea te: 
po'większey części tłómaczy:ł sam B. Hr. Ki- 
ciński i niemało wierszy: im poświęcił. Są-. 
` dząc z znanego talentu: tłomacza, praca. ie- 
go zapowiada piękny plon dla literatury na-. 
szey, ieżełii wypracowanie: odpowiadało wa-. 
Żności przedmiotu. — Redakcya Rozmaito». 
ści, stosownie do przyiętego planu, nie wcho-. 
dzi! w ocenienie tlómąaczenia: donosząc o ie- 
go ukończeniu: Czytelnikom swoim, umie- 
.szcza, wyiątek.. Cena: trzech tomów iest Złp.. 
36: cena prenumeraty hyia Złop. 54. 
Ceix i „dlcyona zX iggi Llsżey.. 
Roskazal król Trachiński , wziąść: groty, 
wdziać: zbrole;,  , 

A gdy. się sam sposobił, do wyyścia'na boie). 
Na tę wieść Aleyona.czniąc Żal nayżywszy,, 
Wpada nie utrefione: włosy nozpuściwszy;, 
Sciska, żaklina, męża i słowy i lzami ` 


By dal wsparcie,, lecz,z swemi nieszedł wy. 


słańcami,. 
c 2 p. .. 078 .. 
Pomnąc:że swoićm Żyoiemiťy życie zachowa.. 
Niechtkliwą swoią trwogę rozprószy. królowa;, 


Rzekł Peley. Chęć życzliwą za spelnienie: 
biorę ; ! 
Próźnobyśmy na wściekłą iść chcieli potworę,, 

Morze ubłagać trzeba. — Stała wieża blisko 
Nawom w nocy przyiemne niosąca ognisko, 
Fam wszedłszy, widzą woły usłane po ziemi, 
A okropny niszczyciel Boat się nad niemi 
Dlugie kudły w krwi broczył. Peley ręce: 

wznosk 

I Psammaty z pokorą przebaczenia prosi, 
Łzy, prośby, nic Nereydy gniewu niezwycięe- 


Ła;; 
AŻ Tetys przebaczenie zjednała dla męża. 
Tym czasem wilk niestety w krwi się ciągle: 
r tawił, : 
Ż gdy nakoniec śnieżną iaľowice zdławił,. 
Zmienił się w glaz, lecz postać iego konika 


Ze nie wilk farba. tylko wskazuie- kamienna, 
I zdradza. Że gowięcóy lękać się nietrzeba. 
Niedały tu: Je Peleiowi nieba, 
Póki tułacznie przybył do Magnetów miasta 
I tam: go oczyściły ofiary Akasta. 4 
Tak hcznemi cudami i brata przemianą 
Gdy iuż Ceix nieszczęsny duszę miał stroskae. 


AA RO łac 
Wierząc w pieścidła ludzkie, w cuda i Wyr0e. 
| cznie. > 

Do świątyni, do Klaros; clice płynąć niezwło». 
cznie. 3 3 
Nie.może iść do Delfów, bo: zdradne zasadzki: 
Konina gościńcu. do. nich. Forbas świętokrae. 
zki. j : 
"Wprzód się iednak powierza wiernéy Alcye: 

E PA 

Na: tę wieść smutną, serce zadrżało: ićy woe. 


nie, 
Twarz zbladła, łzy zrosiły ićy lica różowe 
Chciała mówić, łzy długo tamowały mów 5 
Wreście rzekła. te słowa wśród. westchnień i: 
trwogi: , 
Cóżemiei przewiniła,/ powiedz mežu: drogi! 
Ah! gdzież iest twoia: Aanseadzyokiiwość O'Ż0e. 
nę, oj GR 
Już spokoynie odjeżdząć: możesz: Alcyonę,, 


Już chętnie na daleką wybierasz się: drogęz 

Bazdzićy ci nieprzytomna. podobać się moge.. 

Gazbjć przynaymnićy; podróż. po lądzie" od. 
ywał, t 


W smutku tylko: nie w trwodże dzieńjy mi'ue. 
pły wat ;, BZ: 


Lecz drżę na widok morza bezdennych odmę= 
tów. pa 3 
Nieraz patrzę na szczątki rozbitych okrętó W; 
Nieraz czytam napisy na czczym tylko grobie, 
Ah! nieufay nadziei. Nie pomoże tobie 
Ze masz Eola teściem; on z woli. Jowisza 
I morze uspakaia i wiatry ucisza, 
Lecz te, raz wypuszczone gdy rozedmą wały 
Wszystko rwą w nagłym pędzie, pustoszą 
świat cały, ZOE, 
Wstrząsaią nawe: Bogów nieśmiertelnych do- 
KAY; kare, zaa 
I starciem się nawzaiem zapalalą gromy. 
Poznałam ie uoycaieszcze będąc mała, | 
Tym więoćy się ich lękam żem ich moc widzia- 
da. 
Gdy cięzmiękczyć nie mogą me łzy i zaklęcia, 
'Gdy iuż nie chcesz zgubnego zmienić. przed- 
` sięwzięcia, a $ - 
Przynaymnićy luby mężu nie opuszczay żeny! 
Zmosząc trudy na które będziesz wystawiony, 
I pewna, że lub:z tobą żyć będę lub zginę,.. 
Powiedz iakążbym miała bolaźni przyczynę! 
Zal wierney Alcyony «serce męża wzrusza. 
Równą ku nićy miłością pała iego dusza, 
Lecz zaniechać podróży Celx nie iest wstanie, 
Aniwystawiać żony na morskie otchłanie./ 
Chciał balsamem pociechy ulżyćićy boleści, 
Ale iuż się nadzieia w sercu ićy. nie mieści; 
Ta ledwie obietnica duszę iey: posila: 
Przykra nam kochaiącym oddalenia chwila, 
Więc przysięgam, ieżeli los chęci mespelni, 
Wprzód się wrócić, niż xiężyce -dwakroćny* 
` *rzysz w pelni. Z 
Wraca słodka otucha z temi. męża słowy, 
Lecz Bay iuż w porcie okręt obaczy gotowy.” 
Przelękła się nieszczęsna; taiemne wzruszenie 
Zda się iéy przepowiadać męża przeznaczenie. 
Zegna go wreszcie smutnym „głosem „ trwo* 
Źna, blada, PGR 
Przyciska go raz ieszcze i zemdlona pada... 
Radby iuż spóźnić odjazd Ceix zatrwożony, 
Lecz go młódź okrętowa odrywa od żony; 
A gdy do silnych piersi rzyłożyła wiosła, 
Pruiąc bałwany, okręt od lądu odniosła. 
Wkrótce się Alcyona zuśpienia ocuca. 
Smutna, łzami zalana, wzrok na męża rzuca, 
Stał na pokładzie, ręką przesyłał uściski, 
Odsyłała mu uścisk gdy był ieszcze bliski, 
Poki uyrzeć go mogła na morzu szerokićm, 
Póki okręt nie zniknął, ściga zanim okiem, 
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Gdy znikł okręt z Żaglami ieszcze się żegnała, 
Gdy znikły Żagle, wraca do domu struchlala; 
Wszystko 1ćy pusto, smutno, a każde spoyrze» 
nie 
Gorzkie szczęścia dni zeszłych obudza wspo. 
mnienie. 
Plynie okręt, wiatr lekko pędzi go po fali, 
Maytki wiosła wiszące na bok poskładali, 
Biegły sternik maszt wielki podnosi do góry, 
I chwyta rącze wiatry w Żagiel pelnosznury. 
Już pewnie przepłynęli pół morskićy przee 
strzeni 
Prawie równo od obu lądów oddaleni, 
Gdy pod noc morskie wzdymać zaczęły się 
o, piany | 
I silnićy na przepaści dął Eur rozhukany. 
Sciągnąć liny, zdjąć żagle, brać się do obros 
ny. x 
Woła. głośno na maytków sternik przelęknio= 
ay; l 
Wiatr przeciwny, szum. morza, nawałnica 
(0 dzika A 
Sieiąctrwogę w około, tłumią głos stermka; 
Lecz maytki spieszą sami, część bok zma» 
enia skoro, SA 
Część wiatrów żagli wzbrania, inni wiosła bios 
Taz, 


On-z nawy czerpa wodę, morze w morze leiey 


‘Co gdy się lubo prędko lecz bez ładu dziecie, - 


Burza rośnie, wiatr z wiatrem toczy srogą 
 woynę; 
Przewracaiąc aż do dna morze niespokoyne. 
Co czynić? corozkaząć? iakićy dodać rady? 
Sam wyznaie Że nie wie. sternik z trwogi 
Ty Blady; 
Sztukę iego poniżą nieszczęścia przewaga 
Tym czasem skrzyp powrozów, krzyk. mę- 
Żów ;się wzmaga, 
Woda szumi po wodzie; grzmią w powietrzu 
gromy». wzioł 
Wadyma się aż do nieba ocean poziomy, 
I zdale się że chmury falą swoią trąci; | 
Już to gdy się żóltemi piaskami zamąci 
Ich ima kolor; już czaray iak Styxu bałw 
- wanyj, 
Już ibieleie pokryty szumiącemi piany. 
Tylaż okręt Cerza naglych doznał prze: 
„mian: a E i : 
To iuż w górze iak z nieba nakrainy ziemian 
I w otchłań morza zda się -spoglądać za» 
chwale; 7 


ły 


a yg — 


Już to zepchnięty w przepaść, nękany przez 
ale; 

Korne wznosi weyrzerrie na niebianów kraie. 

To falą w bok trącony straszny ięk wydaie. 

Jak głośno ryczy taran, gdy rzucony w góry, 

Odważnych oblężeńców twarde kruszy mury; 

I iak podlngićy walce rozerwawszy sieci 

Na zastawne oręże lew zjuszony leci. 

Tak choć mu wód i wichrów grozi prze- 

„ moc dzika, a h 

Leci. okręt i z niemi światlo się pomyka. 

i Lecz iuż wypadły kliny, wśród rospę- 
kłych bah : 


„Weiska się zgubna woda natarczywćy fali. 


"A morze rożliukane w 


Deszcz gęsty leie, niebo zda się w morze 
wehodzić i 

i gwiazd sklepienie 
- godzić. f 

Fak z powietrznemi morskie mieszaľly się 

_ wody. - 

Zstąpila noc ponura z łona niepogody. _ 

Z ciemnością nawalnicy koiarząc swe cie- 
nie. : 

Grom ie tylko oświeca i błysku „płomienie; 


Rozumiałbyś że wody ogniem znieba płoną. 


Uderza wreście bałwan w nawę wydrążoną ; 
Aiako żołnierz wyższy nad innych zapałem, 


Choć nie zawsze na mury wpadał z szczę-- 


ściem stalem, 


„Ufa iednak nadziei, i zagrzany chwałą 


y 


Bierze okop, choć przy nim wielu śmierć 


| spotkało; Et 
"Tak choć groźne bałwany cisnęłty się rzędem, 
Jeden z nich wbił się w górę, i z silnym 
 zapędem, $ 
Póki brzegów i środka nie zalaľdo szczętu, 
Nie 


Zbledli na nim wędrowcy; ten iuż w głę- 
bi tonie. AŻ 

Ci chwytalą się masztu; trwoga w kaźdóm 
Tonie f Eri 


Jest taka, iak wśród twierdzy w nieszczę- 
snych mieszkańcach. 
Gdy widzą nieprzyiaciół w bramach i na 
- szańcach. A 
Krzepnie odwaga w sercu , sztuka iest bez. 
silną, s 
W każdym bałwanie wody widzą śmierć 


siemylną. 


ia do wątłego cisnąć się okrętu. - 
li 


Ten łez wstrzymać nie moż e; ten SZczęsnie 
mi zowie = 

Którym nie odmawiaią pogrzebu bogowie, 

Teu ręce wznosi w niebo oczom utajone, 

Ow opłakuie braci, rodziców i żonę. 

Tym smatny obraz dzieci Żał okropnie 
kryst. ; i 

Ceix za Żoną tęschni, o niéy iednćy myśli, 

Za nią wzdycha, a przecież szczęśliwym się 

„,. mniema 

Ze drogićy Alcyony przy nim teraz nie ma. 

Chce raz ieszcze oyczyznę pożegnać Wey- 
rzeniem 

Złączyć westelmienie do nićy z ostatnićm: 
westchnieniem: 

Lecz gdzież ią uyrzćć zdoła? I ciemność i 
burza, < 

W cieniach podwóynćy noey cały 
ńurza.-  - 

Silny wicher maszt ląmie razem z nawy 
styrem. ; f- 

Balwan wzdąwszy się na nie i skręcony 
wirem , 

Z dumą zwycięscy patrzy na niższych wód 
tono. RE 

Jak gdyby górę iaką z ićy posad wzruszoną 

Wszechwiadny cisnął w morza. bezdenne 
otchlanie; -~ RE 

Z. takim łoskotem okręt zapadł w Oceanie. 

Z nim tonie część wędrowców; nie uyrzą iuż 
słońca , : 

W morzu przezńńczonego doczekawszy końca, 

Inni na szczątkach nawy chcą Życie za- 
chować, oo ; 

Fa dlonią którą Ceix zwykł berto piasto» 
wać 


świat zas 


Chwyta się deski. Próźnooyca, teścia wzywa, 
Ziawszę mu iest na oczach Żona nieszczęśliwa, 
Pragnie, by wiatr przynaymnićy poniósł ie- 
go ciało sę: B ę 

Na iey brzegi, by pogrzeb z rąk kochanki 
miało. 


(Dokończenie nastąpi.) 


